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Petroków, d. 29 Października (10 Listopada) 1878 r. 


Nr. 19. 


Prenumerata w miejscu: | | Cena ogłoszeń. 
rocznie rs. 3 kop. — , 
úłroeznie . "R rs, 1 kop. 50 za 1 razowe po kop. 5 za wiersz (35 
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Za odnoszenie do domu kwartalnie 
kop. 10. Bi Cena pojedyńczego numeru kop. 7 i pół. 


a O 
Kantor główny i ekspedycyja w księgarni Leonarda Chodźki. 
Ogłoszenia przyjmują: księgarnia L. Chodźki, agentura „Rajchman | w Częstochowie W. Zieliński, 

i Frendler* w Warszawie i L. Janiszewski w Łodzi. 
Biuro Redakcyi na placu Bernardyńskim w domu Anfiłowa. 


3? 
w Brzezinach 
w Dąbrowie 


„ Sulimierski J. 
„ Szaławski Teodor. 
„ Hłasko Antoni, 


Prenumeratę z powiatów, oprócz kantoru głównego u L. Ohodźki, przyjmują: 


w Łasku „  Sapiński Adam. 

w Łodzi „ Janiszewski Leopold, 
w Radomsku „  Ruszkowski Erazm. 
w Rawie „ Wesołowski Antoni, 


WYCHODZI W KAŻDĄ NIEDZIELĘ. 


OD REDAKCYI. 


W dzisiejszym dodatku rozpoczyna się druk 
nowej powieści, jednego z najsłynniejszych 
pisarzów angielskich, ©. C. Granville'a Mur- 
ray'a p.t. „Zbrodnia i poświęcenie” w prze- 
kładzie Antonii Maskulińskiej. 

Kartkę tytułową i parę słów przedmowy 
autora do poprzedniej powieści „Na zgubnej 
drodze*—dołączymy cokolwiek później. 


Jeszcze w kwestyi hypoteki. 


W dniu 27 ubiegłego października, obywa» 
tele ziemscy guberni piotrkowskiej, zgroma- 
dzili się w dość znacznej liczbie w naszem 
mieście, celem naradzenia się nad ubezpiecze- 
niem od gradobicia i nad przyspieszeniem u- 
rządzenia wydziału hypotecznego w Piotr- 
kowie. 

Pierwsza z tych kwestyj rozbieraną była z 
główną uwagą na zawiązujące się w Warsza- 
wie towarzystwo ubezpieczeń od grądu, opar- 
te na wzajemności. Przedewszystkiem, usta- 
lonem zostało ogólne POAĄ iż to nowe 
towarzystwo winno być wszelkiemi siłami 
przez ziemian popierane; jakkolwiek bowiem 
więcej jeszcze byłoby pożądanem utworzenie 
oddziału ubezpieczeń od gradu przy towarzy- 
stwie kredytowem ziemskiem, to jednakże 
nadzieja urzeczywistnienia tego projektu zbyt 
jest oddaloną, a potrzeba ubezpieczenia Bię 
od gradu zbyt nagłą, aby odrzucać tworzące 
się dziś towarzystwo gradowe, w którem za- 
sada wzajemności należycie jest uwzględnio= 
ną, a któremu warszawskie towarzystwo u- 
bezpieczeń od ognia przychodzi z pomocą, 
przez pośrednietwo całej swojej już rozwinię- 
tej i po kraju rozgałęzionej organizacyi, umo- 
żebniając znakomitą oszczędność na kosztach 
administracyi. Przystąpiono więe do szczegó- 
łowego rozbioru projektowanej ustawy to- 
warzystwa, ku czemu, w braku samego jej te- 
kstu, posługiwano się sprawozdaniem pomie- 
szezonem przez d-ra fil. Banzemera w Nr.87 
Niwy. Jakkolwiek sprawozdanie to jest bar- 
dzo szczegółowem, nie mogło ono jednak po- 
służyć za materyjał do wyczerpującej krytyki 
projektu, i dla tego, po zdebatowaniu przed- 
miotu, postanowiono prosić założycieli no- 
wego towarzystwa o dostarczenie projektu u- 
stawy, poczem, sporządzić i doręczyć założy= 
cielom protokół obejmujący wyrażenie ogól- 
nej sympatyi ziemian naszego oddziała do 
tworzącego się towarzystwa i wskazanie tych 
punktów ustawy, które ziemianie życzyliby 
sobie zmienić. Z pomiędzy takich punktów, 
najważniejszym jest, aby na pierwszym wzglę- 
dzie towarzystwo miało szybką i o ile moż- 
ności zupełną wypłatę straty poszkodowanym, 
obok powiększenia kapitalu zasobowego, a na 
drugim dopiero, dążenie do uszezuplania skła- 
dek; gdyż z dwóch tych kierunków, ostatni 
wtedy dopiero byłby usprawiedliwionym, gdy- 
by zachodziła obawa przeciążenia stowarzy- 
szonych składkami. Ta obawa jednak nie- 
zawodnie ustąpi, skoro ziemianie innych od- 
` działów narówni z piotrkowskimi przystąpią 
do towarzystwa. 

Siłę wzajemności, a więc i możność obni- 


żania składek, nadać może jedynie liczba sto- 
warzyszonych, jak to słusznie wyrzekł hr. A. 
Potocki; ta zaś wzrastać będzie niezawodnie 
w miarę ustalającego się wśród ziemian prze- 
konania, że towarzystwo skutecznie wypełni 
bezpośrednie swoje zadanie, zależące na szyb- 
kiem i zupelnem wynagradzaniu poszkodo- 
wanych. 

Drugim z kolei przedmiotem na porządku 
dziennym obrad, było przyspieszenie utwo- 
rzenia wydziału hypotecznego w Piotrkowie. 
Tu odezytano odezwę JW. gubernatora o- 
partą na zawiadomieniu J W. generał-guber- 
nątora, z której okazało się, że sprawa hypo- 
teki znajduje się na najlepszej drodze, 1, w 
lecie roku przyszłego, oczekiwać można jej 
urzeczywistnienia. Dla tego też zgromadzenie 
nie mogło już widzieć potrzeby jakichbądź 
dalszych kroków ze swojej strony. Ten przed- 
miot, niezmiernej wagi dla miasta i sześciu 
jowiatów guberni, zwraca na siebie ciągłą i 
Kozy uwagę ziemian, a szezególniej obywa- 
teli miejskich. Ci ostatni na zgromadzeniu 
w d. 29 pazdziernika, w magistracie odbytem, 
dla ułatwienia rządowi wynajęcia odpowie- 
dniego pomieszczenia na wydział hypoteczny, 
zobowiązali się wynajęcia tego dokonać sa- 
mi za poprzednią zgodą p. prezesa sądu 0- 
kręgowego na wybór lokalu; przyczem rząd 
opłacać będzie jedynie 45 rubli od okna zaję- 
tego pomieszczenia należycie przez właści- 
ciela urządzić się winnego. Gdy jednak taka 
cena, mając na uwadze koszta urządzenia, 
byłaby dla właściciela niekorzystną, znaleźli 
więc właściwem obywatele, aby dopłacać mu 
ze swojej strony, do wysokości 15 rubli od 
okna, która to cena w zupełności już odpowie 
wszelkim jego wymaganiom. (*) 

P. prezes sądu okręgowego, któremu takie 
warunki mieszkańców S r oświad- 
czył, iż gorąco popiera sprawę wydziału hy- 

otecznego w Piotrkowie, a zobowiązanie o- 
bywatali miejskich ostatecznie jego zdaniem 
usuwa wszelkie wątpliwości, jakie w tej spra- 
wie dotąd się nastręczały. P. prezes ma za- 
miar umieścić wydział cywilny sądu razem z 
wydziałem hypotecznym, a deklaracyja oby- 
wateli w zupełności mu ten zamiar, podzie- 
lany przez ministeryjum, ułatwia. Mając 
możność, w myśl deklaracyi, zająć dom o 60 
oknach, wspólnie z podwórzowemi, za cenę 
2600 rubli, p. prezes sądzi, że to na umie- 
szezenie obu wydziałów wystarczy; przyczem 
cena, i bezwzględnie i względnie do pojęć mi- 
nisteryjum, będzie zupełnie odpowiednia. 

Takim sposobem miasto może mieć nadzie- 
ję, że wkrótce ujrzy w swoich murach hypo- 
tekę, tyle niezbędną dla dobrobytu jego 1 o- 
kolicy, a w miarę rozwijania się kredytu, za- 
sobów i potrzeb swoich, nasuwanych przez 
wzrost bogactwa, nie zaniedba pewnie i tych 
wewnętrznych udoskonaleń, do których 
przeprowadzenia zobowiązane jest każde cy- 
wilizujące się miasto, 

Józef” Jeziorańskt. 


(*) Niezależnie od tego, kilku obywateli tutej= 
szych złożyło oddzielną deklaracyję, oświadczając 
się w niej z gotowością oddania swych domów na 
powyższy użytek. (Przyp, red.) 


WIADOMOŚCI URZĘDOWE, 


Z rozporządzenia p. Ministra Sprawiedliwości szla- 
chceie Jan Celinski zatwierdzony został sędzią gmin- 
nym IV okręgu p-tu brzezińskiego, i ławnik sądu gn: 
V okręgu p-tu piotrkowskiego Jedrzej Sztenberg sędzią 
gmin. tegoż powiatu. 

Prezes sądu okręgowego piotrkowskiego podaje do 
wiadomości publicznej, że tenże sąd wydał patent na 
adwokaturę: pomoenikowi adwokata przysięgłego 
Aleksandrowi Śwżiecinskinmu i kandydatowi praw Jó- 
zefowi Ftlipeckiemu, 


IaDOMOŚCI BIEŻĄCE. 


(Nadesłane). Szanowny Redaktorze! Sg- 
dzę, że już nadszedł czas zastanowienia się 
nad przykrością, jakąś mi szanowny pan w 
najlepszej wierze wyrządził, Przekonany je- 
stem, że nie życzliwi ludzie, opowiadając pa- 
nu fakt, któren artykuł w Nr. i „Tygodnia“ 
wywołał, uważali za konieczne zataić przed 
nim tę ważną okoliczność: że ja z panem Wa- 
wrzyńcem Wiśniewskim, zobowiązaliśmy się 
na współkę nabyć Gumalin na poprzedniej li- 
cytacyi; dzięki jednak intrygom, nie zważając 
na względy towarzyskie, pan W. sekretnie 
zawarł drugą umowę, z inną znaną osobisto- 
ścią. 

Postąpienie podobne samo za siebie prze- 
mawia; mnie nie pozostaje nawet wdawać się 
w więcej szczegółowe opisanie, mając wzgląd 
na osoby trzecie, których wymieniać nazwisk 
nie dano mi prawa. 

Ludzie zacni, przy dobrej woli, sami się 
dowiedzieć mogą o wszystkiem, w czem wą- 
tpliwość dla siebie znajdą. 

Racz szanowny pan te kilka słów pomie- 
ścić w swojem piśmie, którego najszlache- 
tniejszem zadaniem bronić niesłusznie potę- 
pionego. Leśkiewicz. 

kasyjer oddziału Banku Polskiege. 
Piotrków, dnia 4 listo- 
pada 1878 r, 

Przyp. Redak. W Nr. 17 „Tygodnia“, z 
obowiązku naszego sprawozdawczego, przed- 
stawiliśmy objektywnie fakt publicznej sprze- 
daży Gumulina, nie ciekawi bynajmniej 
wszelkich spraw i robót zakulisowych, oraz 
czyichbądź stosunków prywatnych, które nie 
mogą mieć dla nas żadnego znaczenia. Na 
wyraźne wszakże żądanie autora powyższego 
listu, wydrukowaliśmy takowy w całości tak, 
jak nam został nadesłany. 


Z sądu okręgowego, czyli wrażenia profana, 
tak, jak się w umyśle jego tworzyły. 

Urozmaicona była sesyja z d. 28 paździer- 
nika. P. prokurator, obrońca interesów publi- 
cznych, stróż porządku, oskarżał Józefa Gu- 
ca o kradzież; Anzelma Rejehman o fałszy- 
wą denuncyjację; p. Stachowicza, komisarza 
włościańskiego z m. Łasku, o utrzymywanie 
psa złośliwego;—nakoniec tegoż p. Stachowi- 
cza o potwarz rzuconą na sąd gminny tx ple- 
no w Zelowie i posądzenienie tegoż sądu o 
przedajność i tendeneyjność w sądzeniu, tu już 
nie oskarżał p. proza, lecz p. Młodow- 
ski, pomocnik adwokata przysięgłego; sku- 
tkiem tego zaraz zrozumiałem, że nie idzie 
tu o porządek publiczny, lecz o rzecz czysto 
prywatną. 
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Ponieważ mnie bardziej sprawa ta zainte- 
resowała, niż inne, przy sadzeniu których o- 
obecny byłem, więc ją dokładniej opiszę. 

Pana Stachowicza oskarżał p. Młodowski; 
podsądny Stachowiez bronił się osobiście. W 
skardze, sędzia i ławnicy nawet gotowość 
podania się do dymisyi oświadczali. Z po- 
między zeznań świadków, wyróżniały się ze- 
znania pp. Kobylańskiego i Stawiskiego, sę- 
dziego gminnego z Renczna. Pan Kobylań- 
ski w dobitnych wyrazach odmalował, jak po 
całej okolicy szeroko i długo mówiono o tem, 
że p. Stachowicz spotwarzył sąd—jakie to 
wywołało sensacyje u braci szlachty—jak do- 
sadnie mówiono o tem, że kruk krakowi oka 
nie wykole i t. d. it. d. 

Pan Stawiski — wszystko eo wiedział w 
sprawie, słyszał osobiście od p. Stachowicza. 

Pan Stawiski poświadczył stanowezo, że 
podsądny nazwal wyroki sądu w Zelowie 
lendencyjnemti; p. Młodowski zapytał, ezy pod 
wyrazem łezdencyjne zrozumiał stronne, lecz 
p. prezes sądu wyjaśnił, że łendencyjne znaczy 
właśnie słronne. Nadto świadek zeznał, że p. 
komisarz miał się odezwać, iż za swoje wyroki 
sąd może być odpowiedzialnym. Wogóle, w 
związku ztą rozmową, powstało w umyśle 
obeenych pytanie, czy sąd w Zelowie jest 
przedajny? 

Inni świadkowie stwierdzili, że, w różnych 
miejscowościach i rozmaitych kołach towa- 
rzyskich, mówiono o spotwarzeniu przez pana 
komisarza—sądu gminnego. 

Tym sposobem, dla mnie profana, fakt był 
dowiedzionym. Pan Młodowski reasumując 
dane, przez śledztwo wykryte, prosił o wy- 
miar kary w najwyższym zakresie. P. Sta- 
chowiez, w obronie swej przytoczył, że za- 
miarem jego nie było rozsiewać potwarczych 
wieści, że prywatnie raz w towarzystwie na- 
zwał wyroki sądu w Zelowie tendencyjnemi, 
lecz odnosił to tylko do danego wypadku, ko- 
rzystając tylko ze względnej swobody słowa. 
Nadto, na poparcie swego zdania, miał zamiar 
odczytać odnośne wyroki sądu gminnego (na 
co zgodził się p. Młodowski), lecz sąd czy- 
tać ich nie dozwolil. 

Sąd okręgowy postawił sobie do rozstrzy- 
gnięcia pytania: czy p. Stachowicz jest win- 
nym tego, że nazwał wyroki sądu w Zelowie 
tendencyjnemi i sam sąd przedajnym, a w ra- 
zie uznania winy, jakiej za to uledz powi- 
nien karze? 

Po naradzie, sąd uznał p. Stachowicza zu- 
pełnie niewinnym. Profan. 


Szereg przedstawień scenicznych rozpoczyna 
p. Puchniewski w dniu dzisiejszym komedyją 
Fredry „Wielki człowiek do małych intere- 
sów“. 

W kwestyi manipulacyi towarzyszącej pobo- 
rowi podatków i innych opłat w kasach skar- 
bowych—tak pisze jeden ze współpracowni- 
ków wiejskich „Korrespondenta Płoekiego*: 
Jak wiadomo, wszelkiego rodzaju opłaty wno- 
szone być powinny do kas przy deklaracyjach 
pisanych w języku rosyjskim i podpisanych 
przez kontrybuentów. Dla osób nieznają- 
cych języka urzędowego i wogóle dla nieu- 
miejących pisać, wykonanie przepisu tego 
przedstawia niełatwe do pokonania trudno- 
ści i naraża na koszta, szczególniej nieoświe- 
conych włościan. 

Rzecz się ma tak: niechcący lub nieumie- 
jący pisać deklaracyi, musi kupić drukowany 
blankiet najmniej za cenę na nim oznaczoną, 
to jest za kop. 1'/,. Dotąd byłoby nie wiele, 
leez posłachajmy dalej. Kupiwszy blankiet 
na deklaraeyję, trzeba się z nim udać do je- 
dnego z młodszych urzędników kasy, który, za 
zapelnienie blankietu cyframi i napisanie na 
nim ogólnej sumy literami, każe sobie zapła- 
cić kop. 5. Lecz to jeszcze nie wszystko. 
Tak przygotowaną deklaracyję, nieumiejący 
jej podpisać, musi okazać stojącemu opodal 
nie należącemu do składu kasy. człowiekowi, 
który, za podpisanie deklarącyi za niepiśmien- 
nego kontrybuenta, oraz za podpisanietegoż na 

okwitowania z odbioru kwitu kasowego, po- 
km po kop. 5. Tym'sposobem jedna dekla- 
racyja kosztuje ca najmniej k, 11/,. Alei 


Q 


YA DZIE M 


na tem jeszcze nie koniec. Ponieważ każda | w numerze 17 „Tygodnia“, została ukaraną 
pozycyja przychodu w rachunku miesięcznym | w ten sposób, że Boruńcowa i Nowakowa 
kasy musi być usprawiedliwiona deklaracyją |skazane zostaly na pozbawienie wszelkich 
kontrybuenta, a rachunek uklada się nie po- |praw i osiedlenie w odległych miejscowo- 
dług kolei wnoszenia opłat, ale w porządku | ściach Sybiru; Nieznańska zaś na zamknięcie 
tytułów budżetu, przeto pp. buchalterowie |w domu poprawy przez lat 8i miesięcy 7, z 
dla oszezędzenia sobie pracy, jakaby wynikła | pozbawieniem wszelkich praw i przywilejów. 
z czynienią odsyłaczy lub formowania wypi- | Nawiasem dodajemy, że zasługa w wykry- 
sów z ogólnej deklaracyi, wymagają, aby ma |ciu tej zbrodni należy się wyłącznie panu 
każdy podatek lub inną należność przygoto- | Stronczyńskiemu, sędziemu śledczemu powiatu 
wana Kola oddzielna deklaracyja, co znów |radomskowskiego; gdyż pierwiastkowe śledz- 
przy jednoczesnem wnoszeniu kilku podatków |two policyjne nie trafiło na żadne zgoła śla- 
stosunkowo powiększa wydatek za przygoto- | ly przestępstwa, 

wanie deklaracyj, gdyż ustanowiona cena J 


wsze jest jednakowa od każdej deklaracyi. We wsi Zamość, w pow. radomskowskim, w 


sf ać . o: Ło. |połowie przeszłego miesiąca, spaliły się trz 
Jeśli teraz zważymy, że liezka pozycyi każ- | stod ały Wraz-za ch szpadkistą! tr do ae ks 
dego podatku lub opłat, wynosi przynajmniej | vospođarezomi, własnością W. Życińskiej bę- 
kilkaset, że tych podatków i opłat jest kilka- dą e6. Szkód ubezpieczonych na 870 rs KĘ 
dziesiąt, że prawie każdy podatek REL sią wbeżpieczonych na 10,000 xa. Pozas dil 
w dwóch ratach, mieć będziemy przybliżone | wyniknąć z podpalenia; przestępey jednak nie 
wyobrażenie, jaką to poważną sumę wydaje schwytano , ¿Pey J 

każdy powiat dla zadosyćuczynienia powyż- W Łodzi = Er! ać ` 
szej manipulacyi. Ofiara tych kosztów, jak| |. nace l e zeszły wtorek—piszą Nowi- 
już powiedzieliśmy, stają się po większej czę- = Arci i a Mina hanip e meusi ste 0- 
w włościanie, których liczba pośród kontry- sta. Łodzi a Po Siaka Siani ba ali p RAE 
uentów jest przeważną. 7A ? osiedzeń, 
Od władz zwierzchnich nad kasami zależy wobec sirohi ch reprezentantów władz 
obmyślenie środków zaradczych i podanie ich p AEN z ya Fb „pokoju 
z ger, ownem przemówieniu, roz= 


do wiadomości ogółu przez pisma publiczne; tyż . er s 
my jednak z naszej strony pozwalamy sobie sia Tenkà chmiast swój urząd rozsądzeniem 
j 1. 


nadmienić, że dla przecięcia powyższych nad- : 1 p 
użyć, PERTE A zdaje się byłoby: Tak więc Łódź ma teraz, wyłacznie dla 
l) Ściśle pilnować, aby deklaracyje sprze- | Pasta dwa sądy pokoju, Juryzdykcyja któ- 
dawane były po cenie oznaczonej. rych wprost na geograficznym podziale opar- 
2) Za napisanie i podpisanie deklaracyi za |" , Zaspokojenie tej naglącej potrzeby było 
kontrybnenta oznaczyć cenę np. k. 2, która koniecznem, gdyż pomimo bezustannego za- 
ze względu na liezkę deklaracyj stanowiłaby |1602 dotychczasowego jednego sędziego, spra- 
dla piszącego zupełnie dostateczne wynagro- | WY zalegały po kilka miesięcy, zanim w ko- 
AEA, lejnym porządku pod rozpatrzenie przycho= 
3) Takąż cenę oznaczyć za podpisanie kon- dziły. W tak zwanych obelgówkach, opóź- 
trybuenta w księdze kwitaryjuszowej na do- | Oy wymiar sprawiedliwości, korzystnie 
mógł oddziałać na osłabienie chęci pienia- 


wód odbioru kwitu kasowego, duże |otwe, sle w. pretensyjach vek wiał 
łieni AZ I ié al ensyjach cywilnych wiele 
4) Do pełnienia powyższych zajęć ugodzi łan ko Ka ywiny 


stałego prywatnego pisarza, umiejącego po- 3 p 
Sprzedaże posesyj miejskich. Nieruchomość 


prumie pisać po rosyjsku, któryby w lokalu 3 
asy lub w blizkości onego, mógł pisać dekla- | Nr. 489 przy ulicy Moskiewskiej (Bykow- 
skie-przed.), składająca się z domu murowa- 


racyje, z zobowiązaniem go do pobierania na 
swoją korzyść wynagrodzenia nie przenoszą- | nego frontowego, oficyny drewnianej z zabu- 
dowaniami gospodarskiemi, do Franciszka 


cego wyżej oznaczonej wysokości. i { 
5) Wymagania oddzielnych deklaracyi na | Gorezykowskiego należąca, przeszła na wła- 
sność Szai Brajdberga za rs. 14000. 


każdy podatek lub należność, najsurowiej za- ść 
bronić. Nieruchomość Nr. 148/149 przy ulicy Sła- 
6) Zobowiązać urzędników kasowych, aby | wiańskiej (Krak.-przed.), składająca się z bro- 
nie utrudniali wspomnionemu pisarzowi przy- | waru murowanego, trzech oficyn drewnia- 
nych i innych zabudowań, oraz gruntu morg 


stępu do ksiąg kasowych w celu przekonania 1 ) 
9, do Bogumiła Stobińskiego należąca, prze- 


się o cyfrze zaległości, do czego on, jako 

działający w imieniu kontrybuenta, według |szła na własność Kmilii Kalinowskiej za rs. 
przepisów kasowych ma zupełne prawo. 16000. La mo 

7) Urzędnikom kasowym tak etatowym jak Plac obejmujący powierzchni łokci kwad. 

i wolno-najemnym, pisania deklaracyi zupeł- | 1016, położony przy nowo utworzonej stacyi 

nie zabronić, gdyż to nie jest zgodne z ich u- | towarowej drogi żelaznej warszaw.-wiedeń., 

sprzedany został przez Kazimierza Wierzbi- 


rzędowem stanowiskiem. r z 
Zbrodnia, o której spełnieniu donosiligmy | ckiego Władysławowi Goebel. 


—N————-LL_>-„)-L„—> sasz 
lilość zapisanych do rezerwy pierwszej kategoryi z lat ubiegłych; oraz mających się powołać 
do losowania w roku bieżącym w guberni piotrkowskiej. 


Urodzonych w PS NO 1554, 1855 Na rok bieżący 1878. 


Powiaty. Zali h | Uwolnionych z Wszystkich | Mających 
RAE LSO ryt zaliegó- Ogółem: || mających lo- |wejść w akha 

: noo | nych do rezer Lt 
nia do rezerwy: wy: BOWAĆ: armii: 

| Piotrkowski. . 1773 24 1797 1216 349 
Częstochowski. 1683 3 1656 1017 298 
Będziński . . 13842 = 1342 1971 810 
Brzeziński . 863 1 864 708 205 
Łaski 134 — 734 905 261 
Łódzki , . . 1737 1 1738 1231 356 
Radomskowski 1488 2 1490 1118 822 
Rawski . 807 — 807 611 175 
= | Ogółem. . | 10458 | 187 | 2241 


Nowa o świetle elektrycznem wiadomość. W |szych odkryć, rozwiązał zadanie, które Ja- 
Nr. 246 Gaz. Polskiej w korrespondencyi z | bloczkow nie zupełnie załatwił. Edison ma 
Londynu czytamy: posiadać tajemnicę dzielenia światła elektry- 

„Nagle donoszą z Ameryki, że człowiek co | cznego na drobne cząstki i czynienia go zno- 
śpiewa wynalazkami, jak poeci rymami, ów |śnem dla oka, choćby w pokoju. Jedna fa- 
Kdison, stworzony dla robienia najdziwniej- | bryka (zepewne maszyna, przyp. podawcy), 


KTYDZIEŃ 


wystarczy dla miasta, a w każdym domu bę- 
dą mieli światło elektryczne za pokręceniem | no 2000 egzemplarzy. 
kurka, jak dziś miewamy plomyki gazowe (7) 
Wnet się przekonamy, ile w tem jest 
prawdy, albowiem Edison patentował dziś 
właśnie swój wynalazek w Anglii, a skoro u- 
zupełni tę formalność w innych krajach, ogło- 
si tajemnicę. Gazety nowojorkskie piszą, że 
system Edisona oświetli wkrótee ich miasto. 
Niedziw, że na londyńskiej giełdzie nastąpił 
popłoch w akcyjach gazowych. Najcenniej- 
sze ze wszystkich papierów do niedawna, nie 
znajdują dziś kupeów. Jeżeli wynalazek Edi- 
sona odpowie szumnym ogłoszeniom, trudno 
będzie obliczyć, ile osób zrujnuje onitui 
wszędzie, ale ludność skorzysta. Jest to zwy- 
kła historyja wynalazków...* 

Prosimy o zestawienie listu p: Jabłoczko- 
wa (w Nr. 18 Tygodnia) z wiadomością po- 
wyższą, a niewątpliwy ztąd nastąpi wniosek, że 
pośpiech w zawieraniu nowych na gazowe 0- 
świetlenie kontraktów, w czasie obecnym, 
co najmniej byłby niepraktycznym. W Lon- 
dynie gazowe akcyje spadają, a Piotrków 
wtenczas właśnie mialby gaz zaprowadzać?.. 
Czas chyba bardzo niedłagi wątpliwości może 
rozstrzygnąć; tymczasem obowiązek i su- 
mienie dyktują nam pewną zwłokę. G. 


Bierzmy wzór, jeśli inicyjatywy nie umiemy 
wziąść w swe ręce. Oto gubernia lubelska, 
urządziwszy próbne wystawy rolnicze powia- 
towe i zapewniwszy się tym sposobem o przy- 
szłem powodzeniu wystawy w samym Lubli- 
nie, zamyśla o niej na seryjo. Poczynione 
już nawet zostały starania celem wyjednania 
w ministeryjam odpowiedniego zezwolenia na 
jej otwarcie. I 

Gdyby nasi obywatele-ziemianie, zechcieli 
pomyśleć o czemś podobnem i wyjednać na 
to pozwolenie władzy, mamy to głębokie prze- 
konanie, że mielibyśmy się czem poszczycić, 
zwłaszcza hodowlą inwentarza, która zdaje 
się być w naszej guberni po niektórych oko- 
licach wysoko postępową, do czego się przy- 
czynia obfitość łąk i natura naszej gleby, do- 
brej pod uprawę roślin pastewnych— mniej 
zaś podatnej pod uprawę ziarna. 


Sejm galicyjski wystosował pod d. 13 paź- 
dziernika adres do J. I. Kraszewskiego z po- 
wodu pięćdziesięcioletniego jubileuszu. Adres 
ten brzmi jak następuje: 

„Wżelmożny Panie! 

„Posłowie zgromadzeni na sejmie we Lwo- 
wie, przesyłają Ci z powodu Twojego pięć- 
dziesięcioletniego jubileuszu  piśmienniczej 
działalności, wyrazy uznania, czci i podzięki 
za niespożyte zasługi, tożone około języka i| przed | i 
literatury narodowej“ istnienia oddzielony był, że tak powiem, ja- 

Adres ten podpisali wszyscy posłowie z|kąś zasłoną od ogółu. Ogół, a przeważnie 
marszałkiem na czele, nie wyjmując nawet | obywatelstwo, nadzwyczaj mało interesowało 
frakeyi rusińskiej. się tym zakładem. Czemu to przypisać tru- 

W odpowiedzi nań, marszałek sejmu hr.| dno wiedzieć, przypuszczam, że tylko temu, 
Ludwik Wodzicki, otrzymał od jubilata list | ©0 i teraz niestety zbyt często daje się sły- 
następującej treści: szeć: że u nas w Polsce gospodarować może 

„Jaśnie Wielmożny Marszałku! |każdy, czy niedorostek, czy chłop prosty— 

Z prawdziwem rozrzewnieniem odebrałem | byle miał pieniądze. Po co się więc uczyć, po 
przez dzienniki wiadomość o zaszczycie, jaki | co lat kilka najpiękniejszych marnować w mu- 
mnie spotkał, którego anim się mógł spodzie- | rach instytutu, po co ślęczeć nad książką, lub 
wać, anim mógł nań zasłużyć. Słowo uzna- | włóczyć się po gospodarstwach wzorowo u- 
nia wyrzeczone przez tych, którym kraj cały | rządzonych, kiedy jak pieniądz będzie, to i 
powierzył tłomaczenie swych myśli, jest dla | nauka i doświadczenie się znajdzie. Opinija 
mnie najwyższej ceny i nad wszelki wyraz | ta, a raczej przesąd, dotychczas znajduje od- 
droższem. po w większości naszego obywatelstwa. 

„Racz jaśnie wielmożny pan, który sejmo- | Rzecz zaprawdę smutna; boć najlepszym do- 
wi przewodniezysz, dozwolić, abym w dostoj. | wodem jakie rezultaty otrzymują rolniey z u- 
ne ręce Jego złożył czei najgodniejszemu | miejętnie i racyjonalnie WE go- 
zgromadzeniu wyrazy najgłębszej wdzięczno- | spodarstw, są bliskie nam Prusy i Niemcy. 
ści, którą mi wysłowić trudno; racz zarazem | Dawny instytut Marymontski chlubnie wy- 
przyjąć dzięki Mu należne odemnie i wyzna- | pełniał swe zadanie i dostarczył całe setki 
nie najszczerszego szacunku i poważania z | zdolnych i wykształconych agronomów i le- 
jakiem miło mi zostawać śników. Zadanie instytutu w Puławach nie 

Waszej Ekscelencyi może być inne; działalność jego jest cicha i 

sługą obowiązanym i najniższym powolna, ale rok rocznie powiększa się i roz- 

J. I, Kraszewski. szerza dzięki rozmaitym okolicznościom a 

głównie obecnemu jego dyrektorowi, czło- 
wiekowi pojmującemu swe zadanie i szczerze 
pracującemu nad polepszeniem całego in- 
stytutu. Instytut dzieli się na dwa wydziały: 
agronomiezny i leśny, Kurs nauk rozłożony 
w programie na lat 3, a w roku przyszłym 


nia najgorętszych Miekiewieza pragnień, wy- 


pie do tego arcydzieła naszej poczyl: 
zd! gdybym kiedys dożył tej pociechy, 
Żeby te księgi zbłądziły pod strzechy: 
Żeby wieśniaczki, kręcąc kołowrotki, 
Gdy odśpiewają ulubione zwrotki 
Q tej dziewczynie, co tak grać lubiła, 
Że przy skrzypeczkael gąski pogubila, 
O tej sierocie, co piękna jak zorze 
Zaganiać ptastwo szła w wieczornej porze— 
Gdyby też wzięły wieśniaczki do ręki, 
Te księgi proste, jako ich piosenki!... 7 
Mickiewicz nie dożył tej błogiej chwili— 


do niej wzrok utęskniony, bo ona ściśle zwią- 
zana jest z kwestyją rodzimej oświaty nasze- 
go ludu. 

Dwa frażetowskie kandelabry, o złożeniu 
których przez p. E, Z., na rzecz biednej wdo- 
wy z czworgiem dzieci, donosiliśmy w nume- 
rze 15 „Tygodnia,“ zostały w tych dniach 
nabyte przez adwokata M. G. za rs. 30. 

Zostaliśmy pokwitowani z następujących 
sum złożonych w naszej redakcyi na cele 
filantropijne: 

a) z rs. 75 przeznaczonych na kościół 
parafijalmy w Drużbicach, przez X. probo- 


października; 
cicach, odebrał z mocy upoważnienia X. 


pan T. Jastrzębski, w d. 81 października; 


pokwitowanie w 
Wożniak, 
przypominamy zarazem osobom interesowa- 


nym o pozostającej jeszcze w redakeyi sumie 
rs. 25, na bóżnieę w Bełchatowie. M. D. 


Z PUŁAW. 


Kraj nasz posiada zaledwie dwa zakłady 
naukowe wyższe: jeden uniwersytet w War- 


jako bliżej interesującym ogół i daleko lepiej 
powiedzieć słów parę o instytncie agronomi- 


przed laty 9-u, od samego początku swego 


Nowe pismo. Od nowego roku wychodzić 
ma w Warszawie dwutygodnik p. t. „Peda- 
gog*. Redaktorem ma być p. St. Gargulski, 


Nowe wydanie „Pana Tadeusza* po kop. 
60 zostało już wyczerpane; wkrótee ma się u- 


kazać drugie wydanie. Pierwszego drukowa- 


Oby jak najprędzej przyszedł! czas spelnie- 


rażonych w następujących sławash, we wstę- 


lecz jak on niegdyś, tak dzisiaj my, zwracamy 


szeza tejże parafii Smigielskiego w dniu 9-m 
b) rs. 75, przeznaczone na kościół w Such- 
Puchalowieza proboszcza parafii Suchciee, 
©) z rs. 15 kop. 85, uzbieranych z ofiar na 
rzecz red rtg z rawskiego, złożył 
iu 9 października, sędzia 


gminny I okręgu p-tu rawskiego, pan Józef 


o czem donosząc łaskawym ofiarodaweom, 


szawie, drugi instytut agronomiczno-leśny w 
Puławach. O uniwersytecie warszawskim, 


znanym, niech mi wolno będzie zamilczeć, a 


cznym w Puławach. Instytut ten założony 
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dla agronomów obowiązującym będzie rok 
czwarty. Przedmioty dzielą się na ogólne, 
traktujące obszernie nauki przyrodzone, ekos 
miję polityczną i t. d.—i specyjalne. Ogólna 
liczba przedmiotów z których każden koń- 
czący zakład winien złożyć egzamin wynosi 
z górą 30. Oprócz prelekcyi w audytory- 
jach, przez ezas zimowy w godzinach poobie- 
dnich, odbywają się praktyczne doświadcze- 
nia w gabinetach i laboratoryjach, które trze- 
ba przyznać, należą do jednych z najpiękniej- 
szych eo do jakości, ale najbiedniejszych eo do 
ilości znajdujących się w nich przedmiotów w 
kraju i cesarstwie, Pierwsze miejsce należy 
się gabinetowi mechanieznemu, spuściźnie po 
byłej szkole politechnicznej w Puławach, gdzie 
można widzieć modele wszystkich najsławniej- 
szych mostów w świecie, zrobionych z mate- 
ryjałów odpowiednich tym, z których pra- 
dziwe mosty są zbudowane.—Przez czas wio- 
senny i letni, z wyjątkiem miesiąca czerwca, 
któren jest poświęcony na egzaminą, stu- 
denci zajęci są wycieczkami pod przewodni- 
etwem specyjalnych profesosów do ferm, na- 
leżących do instytutu i do majątków, w któ- 
rych znajduje się coś godnego bliższego obej- 
rzenia, Studenci na tych wycieczkach by- 
najmniej nie próżnują; przeciwnie, każden z 
nich obowiązany jest piśmiennie złożyć szcze- 
gółowy opis i swoje własne wynurzyć zdanie 
o powierzonej mu do obejrzenia części go- 
spodarstwa lub leśnictwa. Opisy te mają 
aaa znaczenie przy egzaminach przejścio- 
wych. 

Studenci, kończący kurs 3-ci otrzymują do- 
tychezas tylko świadeetwa o naukowem ich 
wykształceniu, lecz nie mają praw do zajma- 
wania posad rządowych w cesarstwie. Po- 
wiedzieliśmy dotychczas dla tego, że obecnie 
jest projekt oddany do ostatecznej decyzyi 
ministeryjum, w którym pomieszczone są roz- 
maite zmiany co do wykładu profesorów, ja- 
ko też i co do praw studentów, a najważniej- 
sze to, że kończący zakład w Puławach ð- 
trzymają pierwszeństwo do zajmowania od- 
isa posad rządowych w cesarstwie i 

rólestwie z przywilejami, przysłużającemi 
wszystkim zakładom I rzędu w cesarstwie. 

Dotychczas kończący Puławy, przyjmowa- 
li przeważnie posady prywatne, ofiarowywa- 
ne im z łatwością w zachodnich i południo- 
wych guberniach cesarstwa. Ponieważ stan 
ogólny majątków i lasów w cesarstwie jeszcze 
bardziej potrzebuje ludzi wykształconych spe- 
cyjalnie niż u nas, nie można się więc dziwić, 
że posady w cesarstwie, z uposażeniem kilka- 
kroć pod względem materyjalnym korzystniej- 
szem, przyjmowane przez puławiaków, którzy 
nie znajdując żadnej sposobności, wskutek o- 
ziębłości swych współobywateli do pracy na 
ojezystej ziemi, wszystkie swe zdolności byli 
i są zmuszeni spożytkowywać w miejscowo- 
ściach położonych zdala od stron ich rodzin- 
nych. 

Chcąc się zapisać do instytutu agronomiezno- 
leśnego w Puławach trzeba złożyć świade- 
etwo skończenia klas VIII gimnaz. filolog, lub 
patent z V1 klas realnych. Progi instytutu 
dla studentów niezamożnych lub inałozamoż- 
nych są jakby zamknięte. Nie każden jest 
wstanie mieć rocznie 300-rublowy z domu za- 
siłek, za którą to samę ledwie w Puławach 
wyżyć można. Zadnego sposobu zarobkowa- 
nia niema; na 190 studentów są 8 korrepety= 
cyje, które tu trafnie porównywają z kwa- 
draturą koła. Stypendyjów przy instytucie 
jest 4, ale te są PESA małe, bo po 7 rs. mie= 
sięcznie; łatwo pojąć, że przy takich warun- 
kach pomimo najlepszych chęci, trudno sobie 
poradzić. Ale powiedzmy sami, czy tutaj nie 
powinno przyjść w pomoc obywatelstwo? W ła- 
ściciele zaś większych posiadłości zamiast 
sprowadzać z zagranicy do zarządu swoich 
gospodarstw niemców i czechów, czyż nie po- 
winni powierzyć ich wykwalifikowanym pu- 
ławiakom, znającym lepiej miejscowe warun- 
ki i potrzeby. 

Darowizny nie domagamy się bynaj mniej— 
Boże uchowaj; idzie nam tu o czasową poży- 
czkę, jaką trafnie proponuje autor artykuł 
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„O młodzieży puławskiej“ w Nr. 222 Gaz. 
Pol. Pożyczka taka dana w formie corocznej 
zapomogi na utrzymanie w Puławach stu- 
denta, po ukończeniu przezeń zakładu, obo- 
wiązywalaby go do odsłużenia w majątku swe- 
go kredytora roku lub lat kilku wedle osobi- 
stej unowy. Taki stan rzeczy już oddawna 
praktykuje się w cesarstwie. Między studen- 
tami w instytucie jest kilkunastu takich, któ- 
rzy tu kończą wychowanie kosztem ogólnym 
ziemian jednego powiatu lub guberni. Dla- 
czegożby tego i nasi obywatele zrobić nie 
mogli? Kapitał się znajdzie—chodzi tylko o 
dobrą wolę 1... troszkę serca. 

W obecnym czasie inne gubernie naszego 
kraju jakoś więcej interesują się instytutem 
rolniezym; dowodem czego liczba studentów 
powiększająca się rok rocznie, np. w roku bie- 
żącym z gub. kaliskiej jest 12, z warszawskiej 
15, z płockiej 8. Gubernia piotrkowska wy- 
słała zaś do instytutu tylko dwóch synów 
rolników. S. Ziel... 


DUMK M 
Czemuż z miłych rzeczy zgubą, 
Człowiek pamięci nie traci... 
Ò! rodzinna Ukraino, 
Dnszo moich słodkich marzeń, 
Wciąż za tobą łzy me płyną, i 
Myśl do zmarłych zwracam wrażeń, 
Kiedy widzę, jak w żałobie 
Od twej strony chmura płynie, 
Westelnę mocniej, mówiąe sobie: 
Ona była w Ukrainie!... 3 
M, Kunicki, 


CO MEGO? 


Jam bogacz wielkil... 
Wszystkie łez biednych sierot kropelki 
Ożywczą rosą duszę mi poją, 
Mogiła matki staje się zbroją 
Przeciwko skrytym poszeptom pychy; 
Moim—głos serca silny, choć cichy, 
Moje—te dumy, co serce cieśnią 
I tęskną na świat spływają pieśnią, 
Moją— dziewica z duszą anioła, 
Co mnie do życia i trudów woła, 
Cały świat Boży w sobie zamyka 
I w moją istność sierocą wnika, 
Jak promień słońca do więźnia celki... 
Jam bogacz wielki!... 

K. Hoffman. 


ROZMAITOŚCI. 


Czytamy w „Niwie*: „Sonata quasi una fantasia“ na 
temat geograficzny, Wszak prawda, że to niepo- 
spolita w swoim rodzaju osobliwość? A jednak 
istnieje ona oddawna w postaci „Kursu geografii 
rosyjskiego państwa”, przeznaczonego do szkolnego 
nżytku i cieszącego się obecnie już.ósmem wydaniem. 

Pozwolimy sobie zatrzymać się chwilkę nad 64 
(sic) wierszami, które autor w części pierwszej po- 
święcił naszemu krajowi, inad takąż samą porcyj- 
ką, wydzieloną nam w części etnografieznej, 

Przedewszystkiem radzibyśmy dowiedzieć się, ją- 
kiem prawem i na mocy jakich urzędowych Źródeł 
autor pozwala sobie przezywać królestwo Polskie 
„Krajem Przywislańskim*, podczas gdy wszelkie u- 
rzędowe akty nazywają kraj ten właściwem jego 
mianem i nikogo do wymyślania nowych przezwisk 
nie uprawniają. Zdaje się nam, że zakusy nieprze- 
jednamych „diejatelej*, podrażniaczy z rzemiosła, nie 

owinny znajdować echa na kartkach książki, ma- 
jącej pedagogiczne pretensyje, Zresztą nie widzimy 
żadnej słuszności, aby p. Lebiediew pozwalał sobie 
wynajdywać dla nas nowe geograficzne miary i no- 
we nomenklatury, kiedy nie wynajduje ich dla Ostia- 
ków, Barabińców i Karapapachów. 

Niemniej fantastycznym od nazwy naszego kraju 
jest jego opis. Warszawa np., według p. L., POIG 
fabryki sukna, jedwabiu, kobiereów i kaszemirów (?!), 
Żałujemy mocno, że geograficzna „sonana* p. Lebie- 
diewa jest niestety tylko „una fantasia”, ale przy- 
wiślańska nasza pycha nie sięgła tak wysoko, aby 
lą kota sobie fabryki, których jeszeze nie po- 
siadamy. ŹZwujemy też, że p. D, obdarzając War- 
szawę aż 12-wierszówym opisem, pominął w nim 
prawdę, a zawarł same fałsze, do których oprócz po- 
wyższego zaliczyć trzeba: wzmiankę o pomniku cesa- 
rza Aleksandra I, który weale nie istnieje, o wzięciu 
szturmem przedmieścia Pragi przez Paskiewicza (l) 
i sainowolnem opóźnieniu bitwy z francuzami pod 
Pułtuskiem z r. 1806 na rok 1812, 

Kraj Przywiślański* dzieli uczony p. L., nowym 
rodzajem demarkacyjnej linii, na dwie części: półno- 
eng i południową. Pierwsza z nich, —należałyby do 
niej według doraźnej podziałki gubernie: suwalska, 
łomżyńska, płocka, kaliska, części piotrkowskiej i 


warszawskiej,—stanowi według geograficznej imagi- 
nacyi p. L., dalszy ciąg (!) Pińszczyzny. ZZA jest 
ona błotami i piaskiem, a produkuje głównie len i 
drzewo, którego taniość (7!) sprzyja rozwojowi ba- 
wełnianych (!) fabryk, zakładanych dzięki „dobro- 
czynnemuć* wpływowi niemieekich kolonistów. 

Część południowa natomiast, a więc gubernie: sie- 
dlecka, lubelska, kielecka i radomska, —obftuje w 
tzarnoziemne wyżyny, produkuje pyszną Eea | 
rynosy i biwaki, których udawanie się spowo 
ło wielki wzrost fabryk cukru. 

Jakie pokrewieństwo upatrzył p. L. pomiędzy Piń- 

szezyzną a takiemi guberniami, jak np. płocka, ka- 
liska lub suwalska, na jakich danych upośledził pół- 
noeng część kraju, a calą wagę rolnej i fabrycznej 
produkcyi przeniósł na południe, gdzie tanio, np. w 
płockiem, kupował drzewo i któreto fabryki baweł- 
niane widział, tem taniem drzewem opalane?—tego 
ojąć niepodobna. Zważywszy je że na 40-ci 
istniejących w kraju cukrowni, 52 leży po północnej 
stronie imaginaeyjnej podziałki p. L., reszta zaś tyl- 
ko, t. j. 8, na Stronie południowej; zważywszy, że 
wszystkie wogóle cyfry, zawarte w znanych cezytelni- 
kom „Niwy“ „„Materyjałach statystycznych*, zebra- 
nych przez Witolda Załęskiego, zadają kłam geogra- 
ficznyjm fantazyjom $: Lebiediewa: przychodzimy do 
wniosku, że „Geografija“ jego. przeznaczona do szkol- 
nego użytku, jest produktem wyższego nieuctwa i 
lekkomyślności autora, który, SOD korzystać z 
wyników cudzych badań, lekceważy naukową Ścisłość 
i młodzież do lekceważenia jej przyucza. 

Przejdźmy teraz do vstopu, wydzielonego nam Ww 
części etnograficznej. Sądzićby należało, że pod ru- 
bryką: „Polacy“, czytelnik czy uczeń znajdzie pły- 
tki choćby i pobieżny etnograficzny zarys polskiej lu- 
dności, taki przynajmniej, jaki autor poświęca Ab- 
chazom np., Jekutom, lub Samojedom. Marne na- 
dzieje! Wyznaczone nam 75 wierszy wypełnia autor 
napnszystą jeremijadą przeciw strasznemu uciskowi, 
jakiego Polacy dopuszczali się na Białorusinach.. | 

Czy p. L. nie wie tego, że cała Europa miała swoją 
epokę poddaństwa, że nietylko „polski pan,* ale 
wszelki „pan* miał swoich poddanych, robiących 
pańszczyznę w zamian za posiadaną ziemię, że w tym- 
że samym czasie pańszczyzna i daniny praktykowa- 
ły się na całej przestrzeni, objętej jego geografiją?... 

Spełniwszy po części ciężką i tym razem niemiłą 
powinność wymiaru sprawiedliwości w interesie pra- 
wdy, żegnamy się z przyjemnością z geograficzną fan- 
tazyją pana Lebiediews. 


wa- 


NOTATKI ASTRONOMICZNE. 


W przyszłym tygodniu księżyc główną rolę od- 
grywa w przewidzianych zjawiskach astronomi- 
cznych. Itak, znajdujemy go na niebie w początku 
pozornie wśród ciał konstelacyi Byka, którego aż 
jedenaście gwiazd pokrywa, A mianowicie: w po- 
niedziałek siedm, z których sześć w nocy z niedzieli 
(jedną w 2 minuty, drugą w 10, trzecią w 27, czwar- 
tą w 42 minuty po północy, piątą o god. 1 min. 13 
i szóstą na minutę przed godziną 2-4), a jedną na 6 
minnt przed godziną 5-4 po południu; we wtorek 
jedną, we środę trzy (jedną o god. 2 min. 16 rano). 
We środę przechodzi księżyc do Bliźniąt i rano w 
czwartek o god, 5 min. 89 zasloni sobą jedną gwia- 
zdę do tej konstelacyi należącą. W piątek po połu- 
dniu, księżye przechodzi do Raka i zakrywą tegoż 
dnia o god. 6 min. 10 po południu jedną gwiazdę—1 
jedną jeszcze w sobotę. Takim sposobem 14 gwiazd 
w tym tygodniu księżyc zakryje. Nakoniee w nie- 
dzielę, o godzinie 7 min, wieczorem, przypada ostatnia 
kwadra księżyca. T.J.W. 


Licytacje w guberni Piotrkowskićj, 


Następujące licytacyje odbywać się będą w guberni 
piotrkowskiej: 

W dniu 6 (18) listopada r. b., o godzinie 12 rano, w 
zarządzie powiatu rawskiego, na dzierżawę dochodów 
propinacyjnych na ziemiach włościańskich w gminie 
Boguszyce, od sumy rs. 35 kop. 25. 

W tymże dniu o god. 12 rano, w zarządzie p-tu bę- 
dzińskiego, na wydzierżawienie dochodów propina- 
cyjnych w dobrach Łęka. 

W d. 13 (25) listopada, o god, 12 rano, w zarządzie 
p-tu noworadomskiego, na wydzierżawienie dochodów 
z jarmarków, bruków i mostów w m. Noworadomsku; 
lieytacyja rozpocznie się od sumy rs. 1203 rocznie. 

W tymże dniu i o tej godzinie, w zarządzie p-tn bę- 
dzińskiego, na wydzierżawienie dochodów propina- 
cyjnych w dobrach Postaszowice. 

W tymże dniu o god. 11 rano, w kancelaryi szpitala 
$. Ducha w m. Rawie, na dostawę dla tegoż szpitala i 
dla ochrony dzieci w temźe mieście, żywności, le- 
karstw i t. p. 

W tymże dniu o god. 10 rano, w magistracie mia- 
sta Częstochowy, na wydzierżawienie 12 jatek mię- 
snyeli w Starej-Częstochowie. 

W tymże dniu o god. 12 rano, w urzędzie leśnictwa 
że żę: na sprzedaż drzewa powalonego przez burzę. 

d, 15 (27) listopada o god. 10 rano, w magistra- 
cie m, Łodzi, na wydzierżawienie utrzymania w czy- 
stości 4-ch placów miejskich. 

W tymże dniu o god. 12 rano, w urzędzie leśnym 
Gidelskim, na sprzedaż starego materyjału jako po- 
zostałości budynków. 


me- k 


OGŁOSZENIA. 
EE" Z powodu rozpuszcza- 
nych tendencyjnie AK | 


głosek, jakobym mój skład materyjałów pi- 
śmiennych i rysunkowych, urządzony przy 
stęgarni, zaopatrywał w towar pochodzący 
ze sklepu p, Bełchatowskiego, w Piotrkowie, 
zmuszony jestem publicznie oświadczyć, że 
mając bezpośrednie i stałe stosunki z domami 
handlowemi zagranicą, oraz z fabrykami krajo- 
wemi, wszelkie moje potrzeby tylko wprost 
z tego źródła zaspakajam; w żadne nieodpo- 
wiednie dla interesu mojego stosunki wcho= 
dzić nie potrzebuję, a więc i żadnej też sty- 
czności handlowej z podobnemi firmami, jak 
wyżej wymieniona, nigdy nie miałem i nie 


mam. y 
L. CHODZKO. 


Ostrygi ostendzkie 


nadeszły do składu win i towarów kolo- 
nijalnych W. Zaleskiego w Piotrkowie; ten- 
że skład poleca wszelkie 


Bakalije świeże, winogrona, 


gruszki i jablka tyrolskie. 
(88—3—1) 


SKŁAD MEBLI 


Ignacego Krotfal 


oraz 


Trumien metalowych, 


wyrobu krajowego, fabryki K. Minter, przy 

ulicy Moskiewskiej (Bykowskie -przedmie- 

ście), w domu W-go Jasińskiego, 
(87—6—1) 


tudzież znająca literaturę francuzk. ragnie 
udzielać lekcyje tych PAETE 
(77—3—8) 


N: folwarku we wsi Kamocinek, gmi- 
nie Szydłów, jest do nabycia 
Stadnik holenderski 


dwuletni. Pochodzi on ze znanego powsze- 
chnie stada w dobrach Krzeszowice. 
(85—4—1) 


W dobrach Potok-Złoty, 


mila od stacyi pocztowej Żarki, dwie miłe 
od stacyi drogi żelaznej warszawsko-wie- 
deńkiej Myszków, trzy mile od stacyi tejże 
drogi Kłomnice, a cztery od miasta Często= 
chowy, skutkiem zmiany kierunku w hodo- 
wli owiec, jest do sprzedania siedm sztuk ba- 
ranów zdatnych do reprodukcyi z rasy Negret- 
ti w cenie od [5 do 20 rubli za sztukę. 
Zgłaszać się należy do administracyi dóbr. 
(83—8—1) 


O:: posiadająca języki angielski i franenzki, 


redakcyi „Tygodnia. 


r LJ LJ „4 » 
Józef Filipecki 
Pomocnik Adwokata Przysięgłego prz Sądzie Okrę- 
gowym Piotrkowskim, otworzył kancelaryję Obrońcy 
w Piotrkowie w domu SS-rów Markowicza przy ulicy 
dawniej Warszawskiej, (8—8) 


WOLY ROBOCZE 


są stale do nabycia w DO 


MINTIU ME 
NMIOERACZ, dwie mile od Piotr- 
kowa. (82—3—2) 


Do dzisiejszego numeru dołącza się doda- 
tek (arkusz 1) powieści E. C. Granvyille'a 
Murray'a, p. t. „Zbrodnia i pośwzęcenie*, 


ZĘOBBOJEHO 4CH3ypPoIEO. 


W drukarni L. Chodźki w Piotrkowie. 
Redaktor i wydawcą Mirosław Dobrzański. 


